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Męka Pana naszego, lezusa
Chrystusa.
(C iąg  da lszy .)

Herod,’ ucieszył się bardzo, słysząc, iż 
przed sad jego lezusa prowadzą. S łysząc 
albowiem o u im wiele, pragnął go poznać 
i widzieć cud iaki wykonany, przez niego. 
Gdy lezusa przed nim stawiono, Meród py­
szny z władzy nad takim człowiekiem, ucie­
szony, iz będzie miał widok i rozmowę 
zaymuiącą, zaczął mówić prawie bez końca. 
.Zadawał Jezusowi nayrozmaitsze pytania. 
A le Jezus milczał, i ani słowa mu nie od­
powiadał. Jezus, który z naylichszym czło­
wiekiem rozmawiał, gdy szło o przysługę 
dla niego, nie chciał tracić słów dla prózney 
ciekawości lekkomyślnego pana. Dotąd 
podobnież pyszni, zarozumiali, lub tylko 
prózney ciekawości dogadzający, z całey 
mądrości lezusa nie umieią korzystać, i 
Zbawiciel iest zawsze niemy przed nimi. 
Książęta kapłańscy i doktorowie prawa, 
byli temu obecni nie przeslaiąc skarżyć i 
potwarzać lezusa. Gdy mówiono, iż le -  
zus przyznawał sobie dostoynóśĆ królew­
ską, Meród śmieszność tylko w tern w idział, 
ale stałe milczenie Jezusa zwróciło całą 
i.ego uwagę. Pochlebcy poiąć nie mogli, 
ze Jezus nie starał się ziednać sobie łaski 
Jei oda. Z  tego powodu razem z Herodem

zaczęli z niego żartować. I dla wyszydzenia 
iego dostoyńości królewskiey, Heród ka­
zał odziaćgo szatą białą i doPiłata odpro­
wadzić. Izraelici, na pamiątkę wyiścia z E -  
giptu, mieli zwyczay uwalniać zawsze je­
dnego więźnia w czasie świąt Paschy. R ó­
wnież starosta rzymski zwykł był w te świę­
ta dozw alać ludowi uwolnić więźnia, ktprego 
żądano. Iuż tłumy ludu zebrały się przed 
iego mieszkaniem^ wydaiąc okrzyki, i P iła t 
według starożytnego zwyczaiu przychylił 

. się do żądania iego. Piłat, któremu Heród 
niespodziewanie lezusa odesłał, korzystał 
z tey  sposobności, ażeby Jego uw olnić. P o ­
między więźniami był wtedy właśnie czło­
wiek nazwiskiem Barabasz, naysławniey- 
szy z zbrodniarzy, iako oszust i zbóyca. Ten 
potwór z dzikiem i krwawćm spoyrzeniem, 
okuty w łańcuchy, postawiony był obok le ­
zusa, nayświgtszego z Judzi. W tedy P iłat 
odwróciwszy się do książąt kapłańskich 
i ludu, rzekł, wskazując na lezusa: JJrzy - 
w iedliscie mi tego człowieka iako zwodzi— 
cielą (udu, a oto badałem go przy was, i nie 
znalazłem w nim żadnćy z win, o które był 
Dskarzony. Ale i Heród nic przeciw niemu 
nie znalazł, lubo odesłałem was do nie^o 
Skoro iest zwyczay w święto Paschy uwal- ' 
niać wam iednego z winowayców, mówcie 
kogo wam wypuścić: Barabasza zbóyce,’ 

którego zowią Chrystusem ? 
*asnie J iłat to mówił, przerwał mu mo­

wę służący, przysłany od iego żony, który
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przywoławszy go na stronę, rzekł s łowa  
teyże: N ie  miey żadnego udziału w po­
tępieniu tego sprawiedliwego, bo wiele  
dziś przez sen cierpiałam dla niego. K s ią ­
żęta kapłańscy i starsi ludu korzystali z tey 
krótkiey chwili,  gdy  Piłat ze służącym  
rozmawiał, nakłaniając lud, aby żądał uwol­
nienia Barabasza, a śmierci lezusa. Skoro  
Piłat odwrócił s ię  znowu do ludu, powta-  
rzaiąc swoie pytanie, na które ieszcze  mu 
nie odpowiedziano: » K o g ó  chcecie, abym 
wam uwolnił, Barabasza, czyli le zu sa ?“ ca­
ł y  tłum woląc z a c z ą ł : le zu s  niech um­
rze , a Barabasza uw oln iey ! P i ła t , który 
bardzo pragnął ocalić le z u sa ,  zdziwiony, 
zapytał znowu: C óż mam czynić z Iezu -  
sem, którego zowią Chrystusem? W s z y -  
scy  zawołali razem: jjUkrzyżuy g o ,u k rzy -  
ż u y ! “ Piłat po raz trzeci g ło s  zabrał: 
j;Coż on z łego  uczynił ? N ie  widzę, czemby  
aż na śmierć zas łu ży ł;  ukarzę go  więc, a 
potem uwolnię.« W te d y  o zw a ły s ię  krzyki 
ieszcze  gw ałtow niejsze: „Śmierć, śm ierć!“ 
Piłat.'ustąpił wreście g w a łto w i,  uwolnił  
zbóycę Barabasza a lezusa  kazał ubiczo­
wać. Tak lud ś lepy, podburzony, prze­
n iósł  łotra nad Zbawiciela, sbóycę nad te­
go, który uzdrawiał chorych, i wskrzeszał  
umarłych. T ak  dzieie s ię  dotąd, s zc ze -  
góluiey tam, gdzie ślepa namiętność I c h y -  
trośtrbywa narzędziem. Grzesząc, zaw sze  
podobny wybór czy niemy; grzesznik prze­
kłada z łe  nad niewinność, zguby nad zba­
wienie, chwile nad wieczność, piekło nad 
niebo, depce wolą Boga i l e z u s a ,  a czci  
szatana. Żołnierze starosty odprowadzili 
lezusa na ratusz. Z niew ażać człow ieka  
na karę skazanego, była to uroczystość  
i wesele dla tych serc twardych i surowych- - 
W o ła l i  na swoich spółsłużalców i całe  
żołd act yr o obstąpiło lezusa. Obnażyli go  
navprzód, przywiązali do słupa i biczowali,. 
A  potem żartowali z n iego, iż s ię  królem-

nazywał.  Z e tedy królowie w purpurze 
chodzili, odziali go płaszczem szkarłatnym, 
wtłoczyli na g łow ę iego koronę cierniową, 
i dali mu trzcinę w rękę iako znak berła, 
poczem przechodząc ieden po drugim, z g i ­
nali przed nim kolana, i pozdrawiali go  
s zy d er s tw em , w o ła ią c:  Cześć ży d o w ­
skiemu królowi; Poczem pluli mu w oczy,  
brali trzcinę z rąk iego i bili po g ło w ie ,  
cierniową koroną skrwawioney; poczem  
tłoczyli ią mocniey na czoło i skronie iego. 
Tak znieważano i dręczono króla prawdy, 
iakoby króla fałszu. lezu s  znosił w szy­
stkie te okrucieństwa w milczeniu bez w y ­
rzekania. W id z ą c ,  iż iedyny S yn  Oyca 
na niebie cierniem był uwieńczony, inoże- 
myź wymagać, ażeby nas ku sobie po ró­
żach prowadził? K iedy widziemy z iak 
niebieską s łodyczą i poświęceniem. le zu s  
znosi niewdzięczność, zaślepienie i dziką  
twardość tych, których chciał zbawić, nio-  
żemyz bez wstydu unosić s ię  za słow o nie­
bacznie rzeczone, i w szystko porzucać wte­
dy, gdy czyniąc dobrze, widzimy niewdzię­
cznych i na własną korzyść niepomnych?

P rzyszed ł na kopiec P iłat i przerwał  
okrucieństwo, iakie poczęści bez iego w ie­
dzy le z u s  od żołdactwa ponosił. • W z r u ­
szony tym smutnym w idokiem , są d z ił ,  iż 
to podobne wrażenie uczyni na Żydach. 
R ozkaza ł więc wyiść żołnierzom i w y­
prowadzić lezusa, i rzekł nay wyższym ka­
płanom : Oto widzicie, którego prowadzę, 
i ieszcze  raz powiadam wam, że w  nim 
winy nie widzę, lezu s  stał krwią zbro­
czony, wy bladły i zmieniony na twarzy,, 
z cierniową koroną na głowie, w  płaszcza  
szkarłatnym. Piłat sądził, iż w tych lu­
dziach ieszcze coś ludzkość,i zosta ło , i rze­
wnym głosem  zaw ołał: Oto człowiek!
iak by chciał powiedzieć: oto człowiek iak 
i w y !  bądźcie ludzkiemi dla niego i zważ­
cie przynaymuićy ludzkość w  nim cier-
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pięcg. A le  dla nas maią te. s ło w a  wcale 
inne znaczenie. le z u s  C h ry s tu s  sk rw a w io ­
ny od razów, uw ieńczony ciernia ru j z  szy ­
derstw a purpurą  odziany, z trzc iną  w pra -  
v óy ręce .  Riaincćy berło oznaczać: len, 
przed k tó n m  nieba w g łęb o k iey  czci s ą  roz­
postarte ,  ig raszk ą  iest n a jn ik cz em n ie j­
szych z ludzi. On z m iłosierdzia nad ludem 
niemaiący litości, b ierzena s icbieiako cz ło­
wiek cierpienia nayokropnieysze, stoi w po • 
staci ukaranego g rzeszn ik a  i zwodziciela, 
aby zbaw ił ród ludzki. A le  i teraz nie 
m ógł n ić  P iła t  do kazać, aby ocalił lezu sa .  
Ledw o go bowiem naywyżsi kapłani i s łu -  
dzypos.irzegli, za raz  wołać z a czę l i : U k rz y ­
ż u j  go, u k r z y ż u j ! T a  nieczułość ludu za­
pewne b ard z ie j  lezu sa  'bolała,, niżeli bicze 
fc ie rn ie .  2ay»;ow aniem  się wszystkiem , 
co się  dobra ludzi dotyczę , szczególniey  
litość i współczucie dla cierpiących, to 
dopiero oznacza człowieka, lako  ludzie 
spoinie cierpiąc, i iudzkiey. zaw sze po t rze -  

' buiąc pom ocy ,. ludzkimi być powinniśmy, 
ł e z us nauczył nas tey ludzkości, żadney 
niedóżnaiąc dla siebie. C złow iek  b ez lu d z -  

• kości, iest dzikiem pod postacią człowieka. 
W e źc ież :  go. w y ,  rz ek ł  P i ła t  z  ż a le m , i 
u k rz y ż u jc ie ,  i.eśii wasze prawo dozwala, 
bo ia żadney nie znayduię w nim winy. 
M y mamy prawo, odpowiedzieli starsi ka­
płani, i według niego um rzeć m a ,  przeto, 
ze S} nem Bożym się  czynił .  P o s tać  I e -  
zusa tak była B oską  i uym uiącą , iż P i ła t  
cz u ł  zaw sze dla niego poszanowanie. U s ły ­
s z a w s z y  w ięc te s ło w a ,  w i ę c e j  Jeszcze 
o niego obawiać się zaczą ł.  S z e d ł  zatem ie­
szcze  raz do ra tusza z lezu g em  i r z e k ł  mu: 
55kąd ie s teś? Iezu s  milczał. l a k  to! nieodpo- 
wiadasz mi ? zaw o ła lP i ła t .  A! boi nie wiesz, 
iz mam moc u k rzyżow ać  cię, albo uw olnić?  
Iezu s  odpowiedział: N ie  m iałbyś żadnćy 
m ocy nadem ną, g d y b y  ci iey z g ó ry  nie 
dano;: przeto ci, k tó rzy  mię tobie wydali,

w iększy  g rzech  maią. P i ła t  ie sz c z e  
m o c n ie j  z a p rag n ą ł  u woj nić lezu sa ,  i w tey ' 
iny.śji w yszed ł  ieszcze z ra tusza. A l e 1 
g d y  to kapłani pomiarkowali, w szy scy  wo­
łać  zaczę li :  leśii ty go w y p u śc isz ,  nie
iesteś przyiaciel cesarski. K a żd y  bowiem, 
kto królem się c z y n i , sprzeciwia się ce­
sarzow i. W ied z ie l i  kapłani i lud, że P i ł a t  
ł a s k ę  ce sa rz a  nadew szyslko  przek ładać  
musi. i  wr sam ey rz e c z y ,  to  P i ła t  u s ły ­
szaw szy ,  o s ty g ł  w ż ą d z y  sprawiedliwości. 
K to  nie iest sprawiedliw ym  i szlachetnym 
nad w szelkie  inne w z g lę d y ,  ten nie ma 
cnoty zd o ln e j  do oparcia się  w sze lk im  
p róbom ; cnota iego iest iak z ło to ,  które 
w y trw a  w szystkie  próby, oprócz nay m o c-  
n iey szey ,  jo  ies t  złota. A to li  P i ł a t  ra z  
ieszcze usiłow ał wyzwolić  lezusa ,  N i e -  
zd o ław szy  dotąd tonem poważnym do serca  
Ż y d ó w  przem ów ić, mniemał n a reśc ie ,  i z  
szyders tw o  na n ich  skutkować będzie. K a ­
z a ł  przeto znowu na w idok,publiczny ■wy­
p row adzić  l e z u s a ,  a w skazu iąc  na niego, 
r z e k ł : Oto w asz k r ó l ! D o sy ć  było wi­
dzieć le z u sa  w tym stanie, ażeby się p rze ­
konać, czyli ten myśleć może o z iem skiem  
królestw ie i walczyć z  Panem  świata., ja­
kim był rzym sk i cesarz . A le ża r t  rzadko  
kiedy us{ o.koi um ysły , owszem  ie w ięcey  
rozjątrza. , Z  w ściek łośc ią  więc wołać: 
w szy sc y  Ż y d z i  zaczęli:  Śm ierć! śmierć!; 
u k rz y żu y !  la k o ?  rzek ł  ieszcze P i ł a t ,  
króla  w aszego  mam ukrzyżow ać?  C esarz , 
tylko iest królem naszym ! wołali wszyscy7. 
O krzyk i  s tarszych  kapłanów i ludu, z a g łu -  
szy ły  P iła ta ,  że więcey przem ówić nie mógł.. 
P i ła t  w idząc ,  iż darem ne są  iego usiło ­
w ania , i ze rozruch  ludu coraz się zw ię ­
ksza ł,  us iad ł więc na sw o iey  stolicy, k aza ł  
p rzynieść naczynie z wodą i um ył ręce- 
w obec w szy s tk ieg o  ludu.. L u d  u c iszy ł  
się i poglądali w szy scy  po sobie, nie w ie­
dząc, coby  znaczy ła  ta czynność starosty..
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Niewinny ia testem, zawołał P iłat, krwi w  czasie tłuczenia dolać troche wodv
tego sprawiedliwego; to wasza iesl spra- albo dekoktu z teyże roś!inv r i  ’
wa. Ą  odpowiadane wszystek lud, rzekł: oczyścić soki z ziół. .
A tech spadnie krew iegonanas i na synów

1 r l ' ń m  ł n  . .   i . ___
...vyuoiJouHn, icgunanas i nasynow 
naszych! Tein to okropnem zaklęciem 
znieważył ów lad sprawiedliwość nieba i 
pomstę iego przeciw sobie wywołał. Dla 
tego mówimy o zbrodniach, iak to np. oza-  
bóystwie umyślnie popełnionem, iz woła 
o pomstę do Boga.

M o z m a i t o ś c ! .
Nauka sporządzania lekarstw 

i o sposobie icli dawania.
(C iąg  da lszy .)

O sokach z  ziół.

r • /  . . i  u s i l n y ,  lyllCJiC
oczyscic soki z ziół, trzeba ie w mi­
seczce postawić na żarze z kilku węgli / 
i szumować; alboliteż na pół kwa,ty 
soku ubna się białko od iednego iaia na 
pianę, miesza się z sokiem i stawia się 
na ogniu, aby parę razy zawrzało; gdy 
potem ostygnie, przecedza sig przez pło- 

?■. - f 1 fpo^obem otrzymuie się wpra­
wdzie sok laśmeyszy i p /zy iem n iey sL o  
smaku, ale wiele utraca ze swey mocy: 
lepiey Więc tak go używać, iak wycho­
dzi z wycisnienia. Soki z roślin ostrych, 
chrzanu, warzęchy lekarskiey i t. d.. u- 
zywaią Się po ł y i ce , inne po filiżance 

uigcey z rana, nim sig uiyie wiele

N a  choroby długotrwałe" nie masz le- sentatka.’ P^e^wiXowawszv 
pszych srodkow, iako świeże z ziół soki. wiosnę, „im liści dostanie, V /y  m-TyZJu
Soki z ziela i korzeni perzu, podróżnika czy na gałęziach, Wypływa z nićv wfelka’
pospolitego, cykoryi, chrzanu, z ziela ilość soku. Sok zga tez i wyższyd, <*m!
tiybuh, szczawiu, podbiału pospolitego bych na dwa lub trzy palce, ‘iest nav-
fTussi ago farfara), pietruszki, warzę- lepszy. Zbiera sie w szklana l„h S
chy lekarskiey (Cochlearia officinalis), miernie naczynia. Nalany w butle i tro
ru.iwi rzezuchowey (Nasturtium aquati- oiiwy przykryty, może sie dosvć
cum j, z  ogórków i innych doyrzałych pszechować. Poprawia wybornie s o k f l
owocow, sok brzozowy, iUZ wyźey nie pędzi uryne. Używa sie rn l i
raz i w rozmaitych dolegliwościach za- trzy razy po dwie filiżanki P  ■ ’
leetły s ig .  N a tea koniec wcale świeże nie zawsze1 można
.korzenie i zioła obmywaią się czysto 
a gdy ociekną z wody , kraią się z gru­
ba, tłuką się w moździerzu żelaznym na 
miazgę, a potem sok z nich w) ciska się 
mocno przez grube płótno i stawia sie 
na chwilę, a by ziemne i nieczyste cz.ą- 
stki na dno opadły. Gdy korzenie i zioła 
za\vieraią mało soku, albo gesty i kleisty,

-  ̂ uuMum. jroniewaz
nie zaw szę mozua mieć świeże korze- 

3, me, zioła i owoce; przeto robią sie
-  z niektórych iako to: podróżnika pospo^

litego, marchwi, pigwów, iagód jałow­
cowych, lagod bzowych i t .  d., ggste soki, 

, ułuzszego przechowania. YV ogól­
ności wszystkie są wybórnemi i w wielu 
chorobach skutecznemi środkami doino- 
nemi, i gdzie nie ma blisko apteki, za-
W S / H  S l i *  n i o  _____  i i  *

, ^ a v , i c i i w , £  s o k u ,  auio gęsty i kleisty, wena, i gdzie nie ma blisko an
z wielką piacą daiący się wygsnąć, trzeba wsze się w  nie opatrzyć należy.
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